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O tygodniku Muzycznym.
W strzymywaliśmy się dotychczas z na­

szym zdaniem o te'm nowym p iśm ie , ażeby­
śmy m ogli poznać lepiey cele i ducha iego. 
Teraz możemy o nim mówić z większą p e ­
wnością gdy od dwóch miesięcy niedostrze­
galny żadney zm iany, i ładnego zaniedba­
nia w Redakcyi. Zdaie się iz iest przezna­
czeniem! Pana1 K urp ińsk iego , bydź w skrze­
sicielem M u zy k i-w  Polszczę; czy do nas 
mówi tym  lubym  wyrazem duszy , iaki ty l­
ko m elodya sama w ydaie, czy powszechną 
mową rozmawia z  nam i o n ie y » zawsze 
przeym uie nas zapał dla rzeczy i dla Auto­
ra : a wskazuiąc nam  drogę na przyszłość, 
i p rzyk ład  własny , daie nam  się cieszyć na- 
dzieią że i ta  droga chwały nie iest dla P o ­
laków zamkniętą. W szakże m uzyka natu­
ra lna nayłatw iey się zawsze upowszechniała 
w narodach nieszczęśliwych,, zdaie się ze 
człowiek utrudzony nadarem nym  błaganiem  
srogiego przeznaczenia obrzydza sobie m o­
wę ludzi, i wydaie te  niem e ięki żalu i roz­
paczy k tó re  nigdy niem ogą bydź udziałem 
ani osób ani narodów szczęśliwych. — Rzy­
m ianin śmiało mówił , bo -by ł w olnym , dzi- 
sieyszy W łoch płacze albo śpiewa. — T ak 
i.m y Polacy od dawna płacząc możemy za­
cząć śpiewać.

D la lepszego przejęcia się duchem R e­
dak to ra T ygodnika Muzycznego przeydzie-

my n iektóre artykuły  porządkiem  takim  
w iakim ie czytamy. W  pierwszym zaraa 
num erze rzecz o ]\luzyce w ogolnosci zaleca 
się wysokim stopniem poetyczności. M uzyk 
rzem ieślnik  niebędzie w niey widział ty lk o  
słowa, ale serce tk liw e , w yobraźnia żyw a, 
przypom ni sobie tę chwilę w k tó re y , chcia­
ło  poiąć i słowami wyrazić to co iest m u­
zyką, zdaie się łe  iey przeznaczeniem iest 
bydź taiem nicą dla m owy ludzkiey . . Ale 
ak odnawiaią czytelnikowi skutek  muzyki

te ływ e w yrażenia Pana K urpińskiego
W gw ałtow nych uniesieniach słowa staią
się  zbyt Błabemi w yrazam i; głosem , to- 

„ nem  się tylko tłomaęzy.
„ Te przenikające pienia ty le , wzruszaią sa­

mego nieszczęśliwego , łe  czarna chm ura 
L  iego odręczeń zamieniaiąc się w strum ienie 

„ łez rozpierzcha się zwolna i niknie. “
Są to  szczęśliwe w yrażenia iak ich  arty- 

ficyalne usposobienie n ig d y  n ie  w yd ad zą , 
w nich  to widzitm y zaród talentu Pana K u r­
pińskiego k tórym  nas tak  często zachwyca* 

Rzecz o harm onii i zakończeniach Pol- 
skich w ieiszy do śpiew ania, w Nrze 3cim 
powinnaby bydź bardzo rozważaną przez 
Poetów polskich. P okrzep ia iącem  dla nas  
ie«t zdanie zn ak om itego  kom pozytora „ ia
>r ieżeli pasz ięzyk iest podobny do innego 
„ wchodzącego do O p e ry , to zapewne nay. 
„ bardziey do W łoskiego, nie tak  z harm d- 
„ nii iak raczey z toku , czem u'byśm y w tym  
,, względzie niemieli z niego brać  wzoru ?,»
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zyki z upodobaniem czytelnik dostrzeże gdy 
w Nrze g w .artykule czy potrzebna ludziom 
M uzyka ? w przypisku przeczyta tę natch 
nioną mysi ze „  narodowe pienia przypo- 
„ minaią mieysca., czyny, zabawy ulubio- 
,, n \ c h  osob z ktoremi przeszłość ( l u d z i )  
„ przepędzali; .utwierdzają w nich to przy 
„ w iązanie, rozniecaią .miłość i t. d. Czyliź 
,, takie skutki na  nic -się ludziom nie zda 
»  l Y ?

Nie chcemy .żadnych uwag robić nad 
trafnością myśli ,  k tó r ą  zaczyna Redaktor 
rzecz o pismach w ogólności, nie ma zape­
wne czytelnika, k tóryby  iey nie poiął. ,, U- 
„  czucia ludów wrastaią iak rośliny według 
„  natury  swoiey ziemi, według ich hodowania 
„  i według ubocznych p rzeszkód , iakich 
,, doznawać muszą. Żywiołem uczuć łudź 
M kich iest k l im a , cbodow'anieni zaś iest 
„  prawodawczy zarząd religiyny lub cywil- 
» «y- Gdy prawodawstwo stosowne iest do 
„  klimatu , hodowanie staie się doskonałym; 
w pod. takim niebem , p rzy  takiey opiece,
„  bez przeszkód ubocznych, uczucia się 
„  kształcą, a nauki i kunszta k w i tn ą ,  two 
„  rząc piękności ogólne, czyli prawdziwe, 

y zaś chodowanie niezgodne z klima-Gd

„  tem , wtedy gałęzie nauk albo nikczemnie 
„  ią ,  albo w poczwarne rozrastać się mu- 
, ,  szą ksz ta ł ty„  lub kiedy mówi ,, Wszy- 
„  stkie wprzód narody zosobna po swoie- 
n  mu kształcić się powinny; a w tych utwo- 
„  rzy  się sama z siebie piękność ogó lna ,  
„  gust powszechny i prawda uniwersalna."

Wyiątki te lepiey iak wszelkie po- 
chwały, wskażą czytelnikom naszym powab 
» użyteczność tego pisma; oprócz zdań o- 
golrjych są artykuły innego rodzaiu coraz 
większe upowszechnienie iego wróżące iak 
np. gruntowna i bezstronna k ry ty k a  wy st a­

j wien teatralnych, koncertów i różnych płd' 
I dow kompozytorów kraiowych. Życie sła- 
j wnych muzyków (Józef H a y d n )  Wiadomo­

ści kraiowe i zagraniczne tyczące się muzy­
ki teatrów i t. d. Wiadomości o sławnych 
artystach współczesnych, o nowych instru­
mentach i t. d. i t. d . ,  a mianowicie przy­
łączane co drugi num er twory muzyezn® 
Pana Kurpińskiego, k tó ry  tak powabnie łą­
czy wdzięk cechy narodowey z szlachetno* 
scią stylu. Dumanie nad mogiłą W andy , • 
D um ka z K alm ory są tego dotykalnym do­
wodem. A zwaźaiąc na niskość prenum e­
ra ty  f z  pocztą[ rocznie wynosi złotych 24) 
śmiało spodziewać się m ożem y po naszych 
rodakach ,  że wkrótce nie będzie domu poi* 
skiego, w k tórym by to przyiemne pismo 
nie było t rzy m a n e , i wtenczas dopiero na­
sza podróż muzykalna może nas utrzymać 
p rzy  drodze dobrego smaku,

A  K ’i n *  9

II.
\ O

Towarzystwie mnzyczno-amator- 
kim w  Warszawie.

Wszystkie prawie znacznieysze E uro- 
peyskie miasta od dawnego iuż czasu zawią- 
zane n  siebie maią Towarzystwa muzyczne, 
w dni wyznaczone exekwuiace sztuki zna­
komitszych autorów. K to tylko był na p o ­
siedzeniach muzycznych Konserwatoryum w 
P a ry ż u , Towarzystw muzycznych w W roc ła ­
wiu i W iedniu, ten dziwił się nad tworami 
muzykalnych jeniuszów i poiął w całey m o ­
cy tą  rozkosz k tó rą  wlewa w słuchacza e* 
xekucya celnieyszych tworów. Nikt nie za­
przeczy cudowney mocy muzyki ani dzielnego



i*y działania na zmysły nasze. Od lat kilku 
*stniało iuż w Warszawie Towarzystwo mu- 
zyczno-kościelne, exekwuiące w ezasie nabo­
żeństw niedzielnych na chorze w kościele \ 
XX. Pijarów celnieysze msze a nawet niekie­
dy i Oratorya. Ale toż towarzystwo, ogra­
niczyć się tylko musiało do samey kosoiel- 
ney m uzyki; — niezupełnie zaspokojeni zo­
stali am atorow ie; — napawano się w W ar­
szawie pięknemi muzykalno — dramaty- 
Cznemi (opery ) twory, — obiiały się o u- 
»zy zgromadzoney publiczności poważne i 
r eligiine pienia, -( w kościele XX. Piarów. ) 
brakowało tylko publiczney exekucyi tych 
zachwycających, tych cudownych że tak rze- . 
b f tworów, iako to symfonii Haydena, Mo* 
zarta, Bethowna i tylu innych znakomitych 
autorów. — W tym więc to celu zawiązało 
Sl? r. | 1817 w Warszawie Towarzystwo-ama- 
^orskie muzyczne, która przedsięwzięło w 
dni wyznaczone trudnić się exekucyą po­
ż e n io n y ch  dzieł. Nayprzód sala redutowa 
4 potem sali w domu Salvadora' na Nowem 
ż e śc ie  przeznaczoną została na posiedzenia, 
odbywające się co środa w wieczór. K to­
kolwiek sobie życzył bydż przypuszczonym 
do tych wieczorów, musiał się zapisać w li­
stę- członków towarzystwa i złożyć umiarko­
waną, bo tylko 12 zło: na trzy miesięcy wyno- 
Szącą składkę. Wchodzący poraź pierwszy do 
towarzystwa składali prócz tego małą opła­
cę wstępnego. Członkowie graiący na in ­
strumentach składali orkiestrę, nied„ tawaią- 

zaś liczbę osób osobliwie do instrunaen- 
tów dętych, gdyż tym się rzadko oddaią 
żiatorow ie, dobierano z muzykusów. Exe- 
W y e dzieł dyrygowane były p rzez wybra­
nych, z grona członków Dyrektorów. Nie 
^ o in a  iak zupełną oddać sprawiedliwość 
S°rliwos'ci i światłu Dyrektorów w dobiera, 
j ż  i exekwowaniu dzieł zalecaiących się do- j 

rym smakiem i prawdziwie muzykalnym |

[S )

utworem, Przegrano wiele Synfonli Hayde« 
na, Betchowna, Mocarta, K rom era, Rom . 
berga, Mehula, Reichy i w. i. exekwowano 
nawet w Marcu r. b. wielkie oratoryum  u- 
tworu P. Lessel, tym milsze dla nas wszyst. 
kich, i£ iest dziełem iednego z naszych ziom­
ków, znakomite obiecującego zaiąć w muzyce 
mieysce. Przegrywano także często i cel- 
nieyszych autorów Overlury. Nie były prze- 
pomniane i śpiewy. Zgromadzona publicz­
ność słyszała tam pomiędzy|innemi zawsze,‘zu* 
kontentowaniem PaniąBulgary. Niektórzy na. 
koniec z amatorów słyszeć się dawali w kon­
certach na różnych instrumentach. Nie mo­
żna tu nie wymienić iednego z amatorów i 
ziomków naszych W. Piotra Kaczyńskiego, 
z nadzwyczajną łatwością i nie pospolitym 
talentem exekwuiącego naytrudnieysze R 0. 
dego, LaFona i wielu innych autorów kon- 
certa. Temu zadumieniu w iaki nas przy e« 
xekucyi pomienionych dzieł wprawił, temu 
zapałowi który wlał w dusze nasze przez 
żadki swóy talent, niechay iedyme przypisać 
i darować raczy, że mówiąc o exekucyi muzy
czney, o nim pierwszym wspomnieć przy tym 
krótkim opisieT owarzystwa i imie iego publicz­
ności ogłosić ośmieliliśmy się. Nienamienię iu£ 
iak wielu innych amatorów zachwycało talentem 
swoim w exekucyi na różnych tak rzniętych 
iako i dętych instrumentach. Nadchodzące lato 
przerwało pomienione wieczory, — spodzie 
wać się iednak należy iż Towarzystwo nieopu- 
sci niczego ażeby z nadchodzącą iesienią, napa­
wali się znowu amatorowie doborem muzyk. 
Istniało iuż podobne towarzystwo przed kil­
kunastu laty w Warszawie, odbywaiąc posie- 
dzenia swoie w pałacu Mniszkowskim, oby 
teraznieysze dłużey się utrzymać mogło/ cze­
go i po gorliwości członków i po coraz więcey 
szerzącym się w stolicy muzykalnym guście, 
sprawiedliwie spodziewać się należy. — ,
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Kiedy się ziawiły materye iedwa- 
fene w Europie?

Za panowania Klodowika iedwab zo« 
sta? przez dwóch podróżuiących Mnichów 
» Indyów do Konstantynopola przyniesio­
n y , i od tego to  dopiero czasw poznano u- 
zytek iedwabiu powoli i w inszych częściach 
Europy. Na początku wieku i2go Roger 
Król Sycylii założył był pierwszą rękodziel- 
nią iedwabną w Palerm ie, a reszta Włoch 
lako też i Hiszpanie nauczywszy się wprzó­
dy od Sycyliyczyków i Kalabryyczyków  
chodowania iedwabników , przędzenia ie- 
dwabiu i wyrabiania materyi iedwabnych 
podali poźniey naukę wyrabiania iedwabnych 
materyi we Francyi osobliwie w części po­
łudniowcy tego Królestwa, gdzie morwy je­
dwabnikom koniecznie potrzebne szczegól- 
niey się przyjm owały.

W Polsce ieszcze oa początku wieku 
a 4 materye iedwabne służyły tylko do prze­
pychu Królom lub do ozdób kościoła, Na­
ruszewie opisuiąc wspaniałość Kazimierza 
■Wielkiego w przyjęciu Monarchów i Xiążąt 
W Krakowie roku i 363, iako to , Karola 
Cesarza i Królów Ludwika W ęgierskiego , 
Waldemara Duńskiego i Piotra Cypryyskie- 
go dodaie, źe w tćm przyięciu łączył się 
przepych w złocie , srebrze , iedwabiaoh i 
t. d ., bo natenczas Wenetowie z Genueńczy-. 
kami bogatych towarów Indyjskich na mo­
rzach Perskiem Arabskiem i t. d. zaczęli iuż 
byli dostarczać E uropie,'' tudzież opisuiąc 
pogrzeb Kazimierza Wielkiego roku 1370, 
a bardziey obchód pogrzebowy ciała, mówi; 
„  że za Duchowieństwem świeckiem uprze­

dzały mary pełne różnych materyi iedwa­
bnych, złotogłowów (to  iest materyi litych 
złotem przerabianych ") i sukien które bydź 
miały na kościoły rozdzielone, w samym 
kościele odbywała się ta ceremoniia, że 
Prałat na wielkim ołtarzu złożył był dwie 
sztuki iedwabiu czerwonego złotem tkanego, 
a dwie przedniego sukna i t .  d. „

Chociaż się iedwab tak stał pospolitym  
w Europie, iż się zdaie, że nie masz potrze­
by sprowadzenia go z Chin , gdzie od nie­
pamiętnych prawie czasów był używany, ie* 
dnakŻ8 dla rzadkich i wyłącznych własności 
stamtąd sprowadzany byw a, delikatność i 
białość nadzwyczajna są cechuiącemi ozna­
kami iedwabiu Chińskiego, i z tego to iedwa­
biu znanego u chińczyków pod imieniem Si­
na robi się Gazar. Żona iednego z CesarzóW 
Chińskizh, według dawnego Chińczyków po­
dania, miała wynaleść sposób, przędzenia je­
dwabiu.

IV.

Poselstwo Krasińskiego-.

Krasiński będąc w poselstwie u Porty! 
przechr ’ził się z Wielkim Wezyrem po basz­
tach Konstantynopolu. — Uniesiony dumą 
Bisurman rzecze dó niego: „ Czy ni®
„ wiesz że z te'y baszty, ieden z podobnych 
„ tobie niedkwno był strącony?— Musiał ni® 
„ mieć korda przy boku „ — odpowie mę­
żny Sarmata.


